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1895 przez F ran cu zów  królow a M adagaskaru  
R anayalo  M aniaka III. N ie szczęś liw a  królow a pod­
czas sw oich  rządów  na pięknej w ysp ie  ojczystej 
była praw ie  n iezn an ą dla św iata . D opiero k iedy  
zaborcze w ojska francusk ie  w k roczy ły  do M adaga- 
staru i poczęły  toczyć w ojuę, królow a R an avalo  
w ystąp iła  n a  w idow nię dziejów . N ie  chcąc napróżno  
przelew ać krw i n ieszczęsn ych  sw oich  poddanych, 
którzy tak  czy  tak, w cześn iej czy później, m usie­
liby byli uledz przew adze F ran cu zów  doskonale  
uzbrojonych, zw róciła  się  sam a do F ran cu zów  
z propozycyą pokoju. F ra n cu zi propozycyę przyjęli, 
ale podyktow ali jej w arunki tak  upokarzające, że  
nie w ierzono w  m ożliw ość przyjęcia tych  w arun­
ków  przez królow ę. A le  R anayalo  je przyjęła i poszła  
na w ygn an ie , zrzek łszy  się  w sze lk ich  p reten sy i do 
tronu. N a m iejsce  pobytu w yznaczono jej Kairo, 
gdzie  ży ła  za skrom ne pieniądze, udzielane jej przez 
rząd francuski, jako w ygnanka.

W  ub iegłym  tygodniu  pojaw iła się  R anayalo  
w  Paryżu. R ząd bowiem  obecny, pozw olił jej opuścić  
K airo, aby jej osłodzić chw ile  n iedoli. P rzybyła  
w ięc  R anayalo  do sto licy  sw ych w rogów , którzy  
ją  tronu pozbaw ili i zam ieszk ała  wraz ze sw ą  
sio strzen icą  i dwoma służebnem i w skrom nym  
m ieszczańsk im  pensyonacie  przy ulicy Saint-G erm a- 
nia. Zajm uje ona tam pięć pokoi, um eblowanych  
bardzo skrom nie, a le  pow iada, że czuje się  zupeł­
n ie zadow oloną. Tak przynajm niej p iszą  dziennik i 
francusk ie.

Z am ieszczona obok rycin a  przedstaw ia n ieszczę­
śliw ą  królow ę w ygn ank ę, w jej m ieszkaniu  w Paryżu.

Zygzakiem.
Ś. p. pow szechne g łosow an ie. -  P o ln e rozboje bezim ien nej  
hołoty z p sam i pod w odzą K lannna i W in d iscb gratza . -  In ­
teresująca  pogadanka barona C4autscha z krakow ską deputa- 

cyą „w a w elo w ą “.

P ogrzebaliśm y szczęśliw ie  w  austryackim  parla­
m encie pow szechne, rów ne prawo głosow ania , 
w krótce po urodzinach tego niem ow lęcia . B yło  ono 
w praw dzie odrazu n iezd oln e do ży c ia  z powodu  
złego  pokarm u jego  m atki, w ytw arzającego  się  
z różnorodnych p ierw iastków  narodow ościow o-kli- 
m atycznych, jednak przecie się  zdaw ało, że pożyje  
dłużej, n ac ieszy  w idokiem  austryack iego  słońca, 
który o ty le  je st  przyjem ny, że dotychczas n ie  z o ­
sta ł je szcze  w żadnej form ie opodatkow any.

P iszą c  już raz w  tej rubryce o chorobie pani 
A u stry i, w spom inałem  o b lisk ich  urodzinach b li­
źn iaków : ugody w ęgiersk iej i pow szechnego g ło ­
sow ania . P ierw szy  b liźn iaczek  przyszed ł na św ia t  
n ieżyw y, w  połow ie zielony, w  połow ie czarny, 
które to barw y znajdują się  w praw dzie w  herbach  
obydwu połów  m onarchii, mimo to żyw otn ości n o­
w orodkow i brakło, gdyż brakło mu dalszych kolo­
rów: czerw onego i b iałego, jako w ęg iersk ich , oraz 
drugiego koloru austryackiego, t. j. żółtego, gdyż  
now orodek n ie  m iał czasu na ten  kolor, bo w cale  
n ie ży ł na tym  św iecie . P an i A u strya  postanow iła  
odrazu zastąp ić  go dzieckiem  adoptow anem , które  
ma się  ( howa ć  na W ęgrzech  i nazyw ać pow szech- 
nem głosow aniem . Zaraz też rozpoczęła pom ruki­
w an ia  za tvm  ananasem .

D rugi b liźn iaczek  —  „pow szechne g łosow an ie  
au stryack ie“, przyszedł w praw dzie na św ia t żyw y, 
a le  aż litość  brała patrzeć na to b iedactw o. Skro­
fuły, dziedziczna ep ilepsya i zw yrodnien ie zm ysłow e, 
bolący w yprysk narodow ościow y, w szystk o  to były  
zapow iedzi krótk iego życia . N iem ow lę m iało pielę- 
gn acyę  n iesłych aną. O piekunką jego był klub so- 
cyalno dem okratyczny, który z w yszukaną p ieczo­
łow ito śc ią  grzał, chuchał, dmuchał, p ie śc ił biedactw o, 
żeby w zm ocnić w nim k iepsk ie  życie , dane mu 
w  lichej dozie przez słabą jego m atkę, hisreryczkę. 
W szystk o napróżno... D z iec ię  zm arło, ochrzczone  
ty lko  z wody długich mów parlam entarnych. Cere­
m onia pogrzebow a odbyła s ię  okazale, a zajęła  się  
nią  g łów n ie  stara pokojowa, K oło polskie. M owę 
pogrzebow ą w yg łosił najznakom itszy na tym  św ie ­
cie mąż stanu, W ojciech D zieduszycki, mąż, który  
w  rozumie i loja lności samemu ty lko  G órskiem u  
ustępuje. B y ła  to m owa pełna bardzo głębokich , 
niedocieczonych  dla słuchaczy idei po litycznych  
i pełna żałobnych jęków , stosow nych  do uroczy­
stości. M ówca w spom niał najp ierw  o pierw szym  
now orodku, którego, jako nieżyw ego, wyrzucono  
odrazu do budujących się  kanałów . M ówca w  dłuż­
szym  w stęp ie  za stan aw ia ł S'ę nad pytaniem , dokąd  
udała się  dusza tego niem ow lęcia. Potem  m ówił 
o zm arłym  i w yraził nadzieję, że pani A u strya  zdo­
będzie się  później na coś lepszego. „N ie czas jeszcze  
był na to dziecię, skoro dotąd n ie u sta ły  spory  
narodow ościow e, skoro nam w  G alicy i n ie  zab ez­

p ieczono w odpow iedni sposób m andatów  i relutum  
w propinacyi i skoro, dzięk i B ogu, chow ają się  
nam inne, stare feudalne i kastow e d ziec i.44

Żałobny orzak prow adził kardyn ał od au strya­
ck iego  Veto, m uzyka czesk o-n iem iecka gra ła  pol­
sk iego  m arsza pogrzebow ego, przedsięb iorcą po­
grzebow ym  był gab in et austryack i, a sym boliczną  
żałobną n iew iastą , która z lil ią  w  ręku kroczyła  
za karaw anem , była  panna Sulim a, dostarczona  
w  tym  celu do W ied n ia  przez redakcyę ,.C zasu“ 
na podstaw ie daw niejszych  jej zasłu g  i w spom nień. 
K oszta  podróży panny Sulim y pokryto z tych fu n ­
duszów  pow iatow ej K asy oszczędności w K rakow ie, 
które stan ow ią  podręczną kasę  pp. M ikuckiego i 
Solsk iego , bez rachunku i bez odpow iedzialności.

A  kiedy w  sto licy  p ań stw a  odbyw ał się  tak  
sm utny obrzęd pogrzebow y, u nas w  G alicyi ba­
w iono się  bardzo w esoło. N ie  robiono sobie n aw et  
w iele  z gęstego  deszczu orderów, k tóry spadł w  tym  
czasie , a to li ani niebu, ani ziem i n ie  zaszkodziło . 
B yłob y  trudno w y liczyć  w szy stk ie  zabaw y, w sp o­
m nę ty lko  o najp iękn iejszej, a m ianow icie  o polo­
w an iach  hołoty  pod firmą „K launn i W in d isch gra tz44.

W  R akow icach, pod K rakowem , tam, kędy śp ią  
snem  w iecznym  loja ln i c. k. obyw atele  naszej dro­
giej ojczyzny, A u stryi, m ieszka banda junaków , 
pasożytów , czy n icponiów , którzy czas zabijają  
w  ten sposób, że  po polach przy leg łych  gm in urzą­
dzają polow ania  z ogaram i. Jeden z tych hultajów , 
K launn, czy  też  W ind isch gratz , trzym a sforę ze  
40  ogarów , tak, jakby sied zia ł na stepach, w ypro­
w adza ją na zasiane i upraw ione pola i zaczynają  
się  harce. W idok je st w span iały ... C iężka praca  
opodatkow anego chłopa lub w łaśc ic ie la  w iosk i lec i 
z kurzem  za sforą p ierw szych  psów, tropiących  
zw ierzyn ę i za kopytam i końskim i drugich pod 
firmą K launn i spółka.

P ię ć  gm in krakow sk ich  i dwóch w ła śc ic ie li dóbr 
z okolicy , od d łuższego czasu zanoszą b łagalne  
prośby do krak ow sk iego  starostw a, aby położyło  
kres bezczelnem u, iśc ie  średniow iecznem u rozbojowi. 
U czciw i urzędnicy starostw a  krakow sk iego  chcieli 
już dawno zabrać się  en erg iczn ie  do tej bandy, 
atoli pan d elegat F ed orow icz tłum i spraw ę, sk a­
zuje ty lko K launna i spółkę na śm ieszn ie  m ałe 
pien iężu e  grzyw n y, z k tórych  drw ią sobie „p an i­
c ze 44 i upraw iają  dalej sw oje m yśliw stw o  z oga­
ram i. W artog łow y  z bandy K launn, W in d isch gratz  
i spółka są jeszcze  na ty le  b ezczeln i i pew ni bez­
karności, że jeże li w łaśc ic ie l zn iszczonych  zbiorów  
upom ina się  o sw e prawa, albo chce im przeszko­
dzić w  zabaw ie, najeżdżają go końm i i grożą mu 
obiciem  szpicrutam i. Cóż, czy  n ie ładna, n ie  rycer­
sk a  zabaw a? Jak że  silnem  jest państw o, w  którem  
w  tak ich  harcach zapraw ia się  odw aga „obrońców  
ojczyzn y44, jak m iło pom yśleć, że na czele  krakow ­
sk iego  pow iatu  sto i tak i rycersk i, e legan ck i p ro ­
tektor krzyw dy ch łopsk iego m ien ia w osobie p. 
F edorow icza!

N a  zakończen ie  d zisiejszego  „zygzak u 44 nie m ogę  
pom inąć m ilczeniem  w span ia łych  zdobyczy, jak ie  
osiągn ęła  krakow ska deputacya „w aw elow a44 w e  
W iedniu. G eneza tej deputacyi je st  taka, że grono  
radców  krakow sk ich , pragnąc p rzew ietrzyć s ię  na 
koszt m ieszk ańców  m iasta  K rakow a, postanow iło  
udać się  do W ied n ia  pociągiem  pospiesznym  pierw szą  
klasą, aby podziękow ać za to, że  kraj kupił sobie  
W aw el, starą w łasn ość  narodu polsk iego, za d r o ­
g ie  pieniądze.

W  skład deputacyi w chodzili p p . : Leo, D obo­
szy ński, F ed erow icz  (poseł i w in iarz), K osobudzki, 
prof. R osenblatt, S tan iszew sk i, dr. T ille s  i inn i. 
Poufnym  sekretarzem  deputacyi był p. P iotr G órski. 
N iew ytłom aczoną zagadką jest, dlaczego n ie  było  
p. M ichała  C hylińsk iego, znanego sp ecya listy  do 
w szelk ich  deputacyi. Zanim  deputacya dostała się  
do w łaśc iw ego  m iejsca, p. P iotr  G órski u torow ał 
jej drogę przez liczn e  przedpokoje do „oberprzed- 
pokoju“ barona G autscha, znanej aku szerk i pani 
A u stry i, a to celem  zaznajom ienia  ze sobą znako­
m itych ludzi. A lbow iem  z takich znajom ości płyną  
zaw sze w ie lk ie  korzyści duchow e i m ateryalne, a 
z w ym iany idei rosną różne now e u szczęśliw ien ia  
dla ludów.

P. G autsch u c ieszy ł s ię  ogrom nie z w idzenia  
„dawno n iew id z ian ych 44, zapytał się  co słychać, po­
czem, sk in ąw szy  na P iotra  G órskiego, żeby mu 
podał sto łeczek  pod nogi, zaczą ł ożyw ioną rozm owę  
z członkam i deputacyi, którą na w ieczn ą  rzeczy  
pam iątkę, w edle notatek  P io tra  G órskiego w iern ie  
podaję.

N ajp ierw  zw rócił s ię  p . G autsch do p. L eo i 
rzecze:

— W inszuję  panu, że pan tak szczęśliw ie  i ho­
norowo przeprow adził wybory do Rady gm innej

i w ybór p . S olsk iego  na dyrektora teatru  w  poro­
zum ieniu z „O patrzn ością44!

P. L e o :  J a  ty lko robię co mogę, ekscelencyo , 
ale za to ek see len eya  je steś  najlepszym  prezyden­
tem m inistrów  w  A u stry i.

Do radcy p. D ob oszyńskiego:
G a n  t s c h : Czy pańska k lacz w yścigow a, M iss 

B urton c ieszy  się  dobrem zdrow iem ?
D o b o s z y ń s k i :  K lacz moja zm arła w  m ło­

dym w ieku z tęsk n oty  za „m etą44, ale za to my 
P olacy  byliśm y zaw sze zw olennikam i przyzw oitych  
form parlam entarnych.

D o prof. R osen b latta:
G a u t s c h :  C ieszy m nie, że spraw a z P rze ­

w orskim  tak nad spodziew anie k orzystn ie  dla pana  
w ypadła. Spodziew am  się, że i n astęp stw a  przy­
krego w yd arzen ia  na p lantach  już ustąp iły?

R o s e n b l a t t :  D zięk uję  ek scelen cy i, już w szy s t­
ko ustąpiło; zostało  mi w praw dzie jeszcze  uczucie  
przestrachu, a le  mam nadzieję, że pod znakom item i 
rządam i w aszej ek sce len cy i i to przem inie.

D o radcy p. K osohudzkiego:
G a u t s c h :  Jak  długo pan siedzisz  w R adzie?
R adca K osobudzki n ie  zrozum iał dobrze pyta­

n ia  w  języku niem ieck im  postaw ionego, zaczerw ie­
n ił się, odsapnął i o d p o w ied zia ł:

—  E k sce len cyo , to jakaś pom yłka, ja  jeszcze  
dotychczas n igd y  n ie siedziałem .

R adcę S ta n iszew sk ieg o  p yta ł p. G autsch, czy  
je st zadow olony z now ego pom ieszkania  w  gm a­
chu K asy oszczędności, czy  mu się  tam dobrze po­
w odzi i ja k i je st stan  w k ład ek  w kasie.

D yr. S t a n i s z e w s k i :  P ow odzi mi s ię  n ieźle , 
mam trochę w ięcej czasu i w yjeżdżam  n iek ied y  
na polow anie z moją starą strzelbą. Stanu w k ła ­
dek w praw dzie n ie znam, a le  za to n a  rów ni ze  
w szystk im i m ieszkańcam i K rakow a czuję n iew y ­
pow iedzianą  w dzięczność za darow iznę W aw elu.

D o radcy dra T illesa :
G a u t s c h :  J a k ie  są  stosun ki w  krakow sk iej 

radzie w yznan iow ej.
T i l l e s :  P rzew ażn ie  bezw yznaniow e, a le  co 

do w yborów  jesteśm y zaw sze gotow i w  m yśl ży ­
czeń  w aszej ek scelen cy i.

D o radcy p. F ed erow icza:
G a u t s c h :  Czy pan często  byw asz na posie­

d zeniach  sejm u?
F e d e r o w i c z :  O ile  mi ty lko czas pozwoli, 

ekscelencyo...
G a u t s c h :  C ieszę się, że fabrykacya w ina  

w pań sk ich  p iw n icach  pom yśln ie s ię  rozw ija.
F e d e r o w i c z :  Staram  się  ekscelencyo , w e ­

dle sił m oich przyczyn ić  się  do rozw oju przem y­
słu, a przez to do postępu naszej ukochanej A ustryi.

Po tej urzędowej rozm ow ie w szczę ła  s ię  poufna  
pogadanka, przy której opow iadano sob ie różne  
w esołe  „ w itze44 z dziedziny erotycznej.

Kraj oczekuje znam ien itych  k orzyści zarówno  
z tej urzędow ej, jak  i pryw atnej dyskusyi.

Vide.

K ą c ik  h u m o r y s t y c z n y .
Zrozum ieli się.

Ona: D laczego  pan m nie w ięcej znać n ie  chce?
On: D latego, że już za dobrze panią znam.

Takie proste.
—  N ie rozumiem, jak m ożesz zach w ycać się  

tw oją Z iutą? Ma przecież tak ie  brzydkie ręce.
—  Wyt braź sobie, nie zauw ażyłem  tego; c ią ­

g le  trzym a ręce w  mojej k ieszen i.

K obieta i obraz.
K obieta i obraz m ają dużo cech  w spólnych:
K obieta  i obraz potrzebują farby, z tą  różnicą, 

że stary  obraz je s t  bardzo cenny, a stara kob ieta  
nikogo nie in teresu je.

Za ładn y obraz i ładną kob ietę protektorzy  
„ sz tu k i44 p łacą  duże sumy, poniew aż kob ieta  i obraz 
często  się  sprzedają. *

N iektórzy m izantropi żałują, że kob iety  n ie m o­
żna, jak obraz „p ow iesić44...

O głoszen ie.
„Z abłąkała s ię  z ie lon a  papuga. P oszkodow anego  

proszę o rych łe odebranie, gdyż gorzej mi w ym y­
śla, n iż  moja żona. P an tofe lsk i, k a p ita lis ta 44.

Teatrom ani.
—  K tóry teatr, w edle pana, je s t  najgorszy?
—  T eatr  w ojny.


